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Kalendarz twórczości Pera Olova Enquista 

23 XI 1934 - przyjście na świat P.O. Enquista w małej 
miejscowości Hjoggbole w północnej 
Szwecji. 

Połowa lat 50-tych - studia historyczno-literackie na 
uniwersytecie w Uppsali . 

Przełom lat 50-tych i 60-tych - współpraca w charakterze 
krytyka literackiego m.in . ze sztokholmskim 
dziennikiem 'Expressen' i renomowanym 
periodykiem 'Bonniers Litterara Magasin'. 

1961 - debiut literacki powieś cią 'Kryształowe oko' 
( Kristalogat). 

1963 -powieść 'Szlak podróży' (Fardvagen). W utworze tym 
w pełni doszła do głosu uprawiana przez pisarza 
poetyka antypowieści. 

1964 - powieść 'Piąta zima magnetyzera' (Magnetiserens 
fem te vinter) przetłumaczona na język polski. Na 
przykładzie losów twórcy mesmeryzmu pisarz 
ukazał egzystencjonalną potrzebę prawdy w życiu 
ludzkim. 

1966 - powieść 'Hess', w której autor, za pośrednictwem 
tematyki nazistowskiej. podjął ponadczasową 
problematykę etyczną, historiozoficzną i 
egzy s tencjonalną w awangardowej formie 
literackiej. 

1966 - książka publicystyczna 'Recenzje z lat 60-tych' 
(60-talskritik). Enquist zebrał w niej swój 
dotychczasowy dorobek krytycznoliteracki . 

1968 - powieść 'Legioniści' (Legionarerna), w której temat 
autentycznego wydalenia ze Szwecji do Zw. 
Radzieckiego po li wojnie uchodźców bałtyckich 
posłużył do ukazania etycznych aspektów polityki i 
roli jednostki w systemach politycznych. Za książkę 
otrzymał P.O. Enquist Skandynawską Nagrodę 
Literacką w 1969 r. 

1971 - powieść 'Sekundant' (Sekonden). której tematyka 
posłużyła do przedstawienia powiązań sportu z 
polityką i wciągnięcia tej dziedziny aktywności 
ludzkiej do realizacji celów ideologicznych. 

1972 - książka reportażowa 'Katedra w Monachium' 
(Katedra/en i Munchen) związana z wydarzeniami 
letnich igrzysk olimpijskich w Niemczech Zach. w 
1972 r. 

1974 - zbiór małych form prozatorskich 'Opowiadania l 

czasu odwołanych buntów' (Berattelser fran de 
installda upprorens tid). 

1975 - dramat 'Noc trybad' (Tribadernas natt), w którym 
epizod biograficzny z życia Augusta Strindberga 
zw iązany z rozpadem jego małżeństwa posłużył 

autorowi do przedstawien ia dialektyki 
egzystencjalnych związków między mężczyzną i 
kobietą. Sztuka przyniosła autorowi światowy 
rozgłos . (Prapremiera polska: Teatr im. Jaracza w 
Łodzi 1976, reż . Jan Maciejowski) 

1976 - sztuka kabaretowa ·u nas" (Chez Nous) napisana 
wspólnie z dziennikarzem Andersem Ehnmarkiem, 
poświęcona różnym problemom etyczno­
-społecznym związanym z funkcjonowaniem 
przemysłu pornograficznego w Szwecji. 

1977 - sztuka kabaretowa "Człowiek na trotuarze" (Mannen 
pa trottoaren) napisana również wspólnie z 
Andersem Ehnmarkiem. 

1978 - powieść Wymarsz muzykantów" (Musikanternas 
uttag) o dz i ałalno ś c i ag itatora socjaldemo­
kratycznego w północnej Szwecj i w początkach 
obecnego wieku . 

1980 - dramat "Dla Fedry" (Ti/I Fedra) będący współczesną 
parafrazą antycznego mitu . 

1981 - dramat "Z życia glist" (Ur regnormarnas liv). w którym 
sięgnął do biografii Hansa Christiana Andersena. 
ukazując go w skomplikowanych i skandalizujących 
związkach z małżeństwem Heiberg. Wyraził w ten 
sposób tragiczny brak poczucia autentyczności u 
ludzi . Również ten dramat uzyskał międzynarodowy 
rezonans. (Prapremiera polska : Teatr Stary w 
Krakowie 1983, reż . Krzysztof Babicki). 

1982 - powieść "Nowy testament dr. Mabuse' (Dr Mabuses 
nya testamente). 

1985 - powieść "Upadły an io ł' (Nedstortad angel). 
1986- książka publicystyczna "Dwa reportaże o sporc ie" (T va 

reportage om idrott) o tematyce dotyczącej 
mistrzostw świata w piłce nożnej w Meksyku w 
1986 r. wraz z przedrukiem reportaży z olimpiady 
monachijskiej w 1972 r. 

1988 - powieść "Twierdzenie Pitagorasa" (Protagorats sats) . 
1988 - dramat 'Godzina kota" (I lodjurets timma). którego 

premiera odbyła s i ę niemal równocześn i e w 
Sztokholmie i na Małe j Sce ni e Teatru 
Powszechnego w Warszawie. 

Opracował : 
Zenon Ciesielski 



KS. KRZYSZTOF NIEDAŁTOWSKI 
NOTATKI TEOLOGA NA MARGINESIE 

"GODZINY KOTA" 

Najistotniejsze pytanie tego dramatu pojawia się na 
końcu: 'Może dla takich, jak ty, to nie jest takie ważne, że 
Bóg jest piękny. Czlowiek rzadko o tym myśli, no nie?". 

Ci na scenie, podobnie jak i my, rzadko myślimy tak o 
Bogu. A może jeszcze nigdy nie pomyśleliśmy o Nim w ten 
sposób? Tymczasem obłąkany bohater zdaje się 
przekonywać nas, że albo Bóg jest piękny, albo Go wcale 
nie ma. Niemożliwe jest poważne traktowanie Boga, który 
nie jest fascynującą Tajemnicą. To gorące mysteriurn 
fa_sc1nosum przeciwstawione jest suchej teorii o Bogu 
n1jak1m, wystudiowanym być może z mądrych ksiąg albo 
przyjętym do wierzenia, ale nie dotykającym tkanki 
konkretnego życia. 

W pewnym momencie opowieść ześl i zguje się w stronę 
naiwnej wiary we wszechrozwiązanie, jakim jest 
samobójcze wyzwolen ie. Na szczęście myśl i nie grzęzną w 
taniej ernteryce ani w pseudopoetyckiej dusznej 
n1erealnośc1. Wręcz przeciwnie. To nie jest opowiadanie o 
eterycznym absolucie wytęsknionym przez wariatów i 
samobójców. Realność Boga z "Godziny kota" staje się 
ważniejsza niż brutalna realność psychiatrycznego szpitala. 
To co nierealne staje się jedyną ważną realnością.A może 
nie staje się, może jest?Może właśnie V'.ltedy, kiedy już nic 
nie rozumiemy, udaje nam się zrozumieć wszystko. "Więc 
to jest tak ! To jest tak. Więc to na tym polega!' 

Gdy pozwoliłem porwać się emocjom wykrzykiwanym 
przez szalonego chłopca, mój racjonalny zmysł trzeżwości 
postawił znak zapytania przy tych pięknych wzruszeniach. 
A.może to tylko nastrój zręcznie zbudowany przez Enquista? 
Sięgnąłem zatem do naukowej rozprawy o przeżywaniu 
Sacrum. Największy religioznawczy umysł naszych czasów 
- Mircea Eliade zdaje się potwierdzać przeczucia treści 
'śpiewów Niebiańskiej Harfy". 'Przez doświadczenie 
Sacrum umysł poznaje różnicę pomiędzy tym, co jawi się 
łako realne, potężne, bogate i znaczące, a tym, co jest tych 
własności pozbawione, to znaczy chaotycznym, nietrwałym 
strumieniem rzeczy pojawiających się i znikających w 
sposób przypadkowy i bezsensowny„." 

Dzięki temu uniwersalnemu posłaniu-wołaniu o szacunek 
dla tego, co najbardziej Realne i Święte sztuka Enquista 
staje się ważnym, porządkującym głosem w wielkim 
chaosie naszego czasu. Przypowieść o Pięknym Bogu jest 
tez przypowieścią o pięknym człowieku stworzonym na 
obraz i podobieństwo boże. Na samym początku 
postawione zostaje podręcznikowe pytanie: "Co to jest 
człowiek? ł co za tajemne czynniki go deformują. A jeśli jest 

zdeformowany, to co może go ponownie uformować?' 
Odpowiedzi i praktyczne rozwiązania, które nie liczą się z 
piękn_em człowieka.prowadzą do wniosków stawiających 
jako jeden problem: 'przestępców skazanych na długie 
wyroki, ciężko chorych psychicznie i długoletnich 
pacjentów domów starców'. Budzą się b::irdzo niedobre 
skojarzenia. Poddany takiej wizji pacjent tego świata 
buntuj_e się krzycząc, że "trzeba bronić swego prawa bycia 
człowiekiem, nawet jeśli to takie uczucie, jak leżeć w 
mrowisku'. Enquist nie proponuje nam jednak czarno-białej 
wizji rzeczywistości . Ten sam człowiek jest czasem 
wulgarny, zgorzkniały, złośliwy, nieobliczalny. Treba 
naprawdę wierzyć w jego podstawowe piękno, żeby o nim 
nie zwątpić. Podobny rodzaj napięcia spotkać można tak 
wiele razy na kartkach Biblii. Bóg nie wątpi w człowieka.jest 
tuż obok "jak ta dwudziesta piąta godzina". Kto nie wierzy 
pięknemu Bogu, nie uwierzy również w piękno człowieka. 
U Enquista łączy się to ze sobą w konieczną, logiczną całość. 
"Gdyby człowiek nie był taki głupi, może wcześniej 
zrozumiałby to wszystko„ .' 

Jako motto 'Godziny kota' wybrał Enquist fragment 
Ewangelii według św. Jana o domu ojca, w którym jest 
w iele mieszkań, do którego zabierze nas Chrystus, abyśmy 
mogli być tam, gdzie On jest. Archetypiczna tęsknota za 
domem, za rajem utraconym, za bliskością najbliższych -
znajduje u Enquista wspaniały kształt w obrazie domu 
dziadka. Tam wszystko nastrojone jest na nieskończoność 
i zestrojone z wiecznością. Telefoniczne druty wchodzą do 
tego domu niby struny kosmicznego instrumentu 
przeciągnięte przez pudło rezonansowe. I dziadek, który wie 
prawie wszystko, pyta w nocy zasłuchanego chłopca: 
"Słyszysz, co to jest? To Niebiańska Harfa'. 'Kto to śpiewa?" 
- pyta malec. "Myślę, że Bóg. On czasami tak śpiewa?'. 'A 
co on śpiewa?' Na to pytanie dziadek odpowiada jak 
starotestamentalny prorok: "Domyślam się. Trzeba się 
nauczyć słuchać, wtedy człowiek zrozumie, co on chce 
powiedzieć . To jest trudne, ale możliwe'. W tym 
arcymądrym dialogu o rozumieniu świata dochodzi do głosu 
bardzo ważny postulat wrażliwości, wysiłku i twórczości . 
'trudne, ale możliwe" tak często staje się dziś praktycznie 
niemożliwe właśnie dlatego, że trudne. Wszystko, co 
wymaga ofiary, wyrzeczenia, wysiłku nasza wygodna 
cywilizacja odsuwa od siebie a nawet skreśla ze słownika 
wyrazy opisujące te podstawowe warunki stawania się 
człowiekiem. Enquist pokazuje nam piękno, ale i ból 
istnienia. I chwała mu za to! 

Po ostatnich brawach w teatrze zaczyna się dalszy ciąg 
realnego życia, w którym realny Bóg wymaga od nas 
realnego piękna. 

A ono, jak wiemy, najczęściej kosztuje bardzo drogo. 



ANDRZEJ ŻUROWSKI 

Bóg może być jak kot 

Wystarczy tylko uważnie czytać ten tekst. Nie jest 
skomplikowany. Choć nie zawsze na pierwszy rzut oka 
zupełnie jasny. Bywa wieloznaczny. Jak metafora. Bo to jest 
metafora. 
Świetność dramaturgicznej roboty Enquista zasadza się 

w Godzinie kota na jej teatralności. Na tym mianowicie - co 
jest esenqą teatralności dramatu - że w sztuce tej wszystko 
wyrasta z ludzi i pomiędzy ludźmi. Czyli z tego wyrasta, co 
w istocie jest mięsem teatru. Enquist proponuje 
wysublimowany dyskurs o drogach poznania i szlakach 
docierania do Tajemnicy, absolutu, czy prosto mówiąc: do 
Boga. To wszystko wyrasta z tekstu. Lecz tekst sztuki nie 
ma w sobie ni śladu abstrakcyjnej dyskursywności. 
Metafora rodzi się i rozrasta pomiędzy żywymi ludżmi. 
Drzemie w zwierzeniach Chłopca, ale kształtuje s i ę dopiero 
w jego re lacjach z partnerami, z postawami E l żbiety i 
pastora. Cała sztuka i niesiona przez nią sprawa rozpięta jest 
pomiędzy realizmem zdarzeń i z nich dopiero tryskającą 
metaforą. Odczucie absolutu, jeżeli się zdarza, zdarza się 
pomiędzy żywym człowiekiem i żywym człowiekiem. 

Czytać ten tekst trzeba uważnie od samego początku. Od 
motta, którym Enquist opatruje Godzinę kota z Ewangelii 
według św.Jana W domu 01ca mego jest mieszkań wiele. 
Mieszkań w iele, więc może i wiele jest do tych mieszkań 
dróg, wiele drzwi i własnych, osobnych ścieżek?„. 

W szpitalu psychiatrycznym przebywa Chłop i ec, który 
parę ludzi zamordował, zranił kolegę, powierzonego mu w 
szpitalu kota zadusił. Chłopca odwiedza psycholog Elżbieta 
i Starsza Kobieta-pastor. To wszystko, Jeśli idzie o akcję. 
Reszta jest w dialogu. I w ludziach. W ich wnętrzach. 
Chłopiec wzbudza niepokój. Niczego nie boimy się 

bardziej niż przemocy bez powodu - mówi passtor. A może 
jest nieco inaczej:może niczego nie boimy się bardziej niż 
powodów, których nie pojmujemy? Na przykład: czyjejś 
własnej. osobnej drogi. Na przykład: do 'domu ojca"„. To 
i n n ość budzi lęk największy. Nieprzenikalna odrębność, 
odmienność jednostki i jej horyzontów. Varius znaczy: 
odmienny. Wariat„. Obłęd często w li teraturze bywa figurą 
odm i enności ludzkiego indywiduum. Podobnie jak agresia 
bywa figurą niezgody.Choćby niepogodzenia z formami 
przyjętymi ogólnie, ze schematem; na przykład pełnym 
drogowskazów oficjalnym szlakiem, który ma prowadzit~ do 
'domu ojca". Franciszek chadzał po po lach w. okolicach 
Asyżu i rozmawiał z kwiatami. Katol icy uznali go świętym. 
Niektórzy ateiśc i · nieszkodliwym wariatem. 

Brak motywu ·czy raczej motyw, którego nie poimujemy 
. budzi lęk . Strach płynący z bezradności przed niemdnym i 

niezrozumiałym. Nie mieliśmy- przyznaje pastor - żadnych 
naprawdę dobrych podręczników teologicznych, które 
wyjaśniałyby przemoc. W tym cały problem: nie istnieją 
"naprawdę dobre' schematy postępowania wobec 
osobowości, która wymyka się schematom. Psycholog 
Elżbieta pracuje w zespole uniwersyteckim, który zajmuje 
się alternatywnymi programami opieki nad chorymi 
psychicznie; zespół szuka alternatywnych dróg dotarcia do 
ludzi odmiennych. Pracuje na peryferiach cywilizacyjnych 
nad ludźmi, którzy już prawie nie są ludźmi. Ci psycholodzy 
mają w sobie pewność i butę. Butę ludzi pewnych gdzie 
przebiega granica człowieczeństwa i odkąd zaczynają się 
rozpościerać mroczne peryferie cywilizacyjnych norm. 
Ciasnota horyzontów sprzyja poczuciu pewności. Mądrość 
rodzi niepewność. Starsza Kobieta, która jest pastorem, tej 
pewności nie ma. Kiedygospotka/am-wyznaje-opuścilam 
Kościół. Chociaż dopiero wtedy powinnam w nim zostać. 
Porzuciła zawód pastora, pojęła bowiem, że istnieć mogą 
nie tylko te instytucjonalne i uświęcone, lecz że rozmaite 
być mogą ścieżki do "mieszkań w domu ojca". Przeróżne 
drogi poznania i doznania. Opuściła więc Kościół. Chłopiec 
nazywa Ją urzędnikiem w sutannie, to znaczy pracownikiem 
najemnym, a nie osobą wierzącą. Jeżeli wiara iest łaską, 
narzucić jej niepodobna. Tak samo, jak nie można i nie wolno 
odrzucać cudzej wiary. Czyjejś pewności w słuszność iego 
drogi ku prawdom i sprawom ostatecznym. 

W sferze wyborów ostatecznych jednoznaczne prawdy 
oczywiste nie istnieją. Nie ma dla wszystkich tych samych 
miar. Nawet to nie jest oczywiste, że doba posiada tylko 
dwadzieścia cztery godziny. A może ta dwudziesta piąta jest 
dodana? Ciekawe, jaka ona Jest? Na to też odpowiedż 
jednoznaczna nie istnieje. Ta 'dwudziesta piąta godzina' 
intymna jest niepowtarzalna, bo ona jest tak jakby obok. 
Jedyna dla każdej osobowości - niepowtarzalnej przecież. 
To godzina kota dla Chłopca, który wyruszył własną drogą. 
Poprzez czas własny i alternatywne istnienie ku realizacji 
marzeń . 

Bóg - dowodzi Chłopiec - stworzy/ nas takimi, jakimi 
jesteśmy i dlatego nigdy nie musimy się niczego wstydzić, 
ani błagać o wybaczenie, ani mieć wyrzuty sumienia. ( . .)Nie 
ponosi się winy za kształt własnego nosa i duszy. Na 
przebaczenie nie potrzeba zasłużyć. Chłopiec broni prawa 
do wyboru i do wolności. Do wolności wyboru, choć jest on 
a priori ograniczony i zdeterminowany kształtem własnego 
nosa i duszy. A nade wszystko Chłopiec broni prawa 
jednostki do akceptacji. Do uznania niepowtarzalności jej 
duszy i jej nosa. Do tego ma prawo, skoro właśnie taka 
dusza i taki właśnie nos zostały mu dane. Zatem: dane mu 
jest także prawo do wyboru własnej. osobnej drogi . 



Chłop i ec oczekuje, on nie potrzebuje wybaczenia. Bo w 
to, w co wierzy, wierzy do głębi. Ukochany kot Valle, 
którego w akcie mistycznej miłości zadusił, jawi się Chłopcu 
jako figura Chrystusa. Va/le żyje - wierzy. Zmarł, ale 
powróci/, żeby mnie zabrać do domu dziadka. I tym 
bluźnierczym zrównaniem kota z Chrystusem Chłopiec nie 
bluźni - bo w nie wierzy. 

Zm itologizowany "dom dziadka' jest dla Chłopca 
sublimacją marzeń o ideale spokoju i szczęśl iwośc i , o 
przystani. Tam, z dziadkiem, w jego domu człowiek od razu 
rozumiał, jaki jest Bóg! Jak kot, który leży i mruczy, albo jak 
Niebiańska Harfa„. i że Bóg jest obok, jak ta dwudziesta 
piąta godzina. Godzina kota. Intymne zakamarki marzeń o 
szczęś l iwości . 

To dziadek uświadom i ł Chłopcu, że przyrodę, świat, 
Boga, trzeba nauczyć się odc z u w a ć. A dopiero wówczas, 
poprzez odczucie, jest się go w stanie zrozum i eć. I to 
właśnie on, dziadek, zrozumiał, że Bóg może być jak kot. 

Po śmierci dziadka Chłopiec spalił ich mityczny dom. I 
tęskn i do ń . Tęskni do nieziszczalnego w rea l ności ukojenia 
i spokoju. Do wiary tęskni, czyli do ukojen ia wła ~ ni e. 

A przec i eż i deał istnieje. Czy 1ako idea tylko i Właściwie 
tylko kiedy kot się uśmiecha, to człowiek rozumie, że Bóg 
jest piękny. A teraz kot wrócił, żeby mnie zabrać. 
Zmartwychwstały z imaginacji i tęsknoty Chłopca 
kot-Chrystus zabierze go do domu dziadka. Do jednego z 
tych mieszkań, których jest w iele„. 

I dotrą do brzegu marzeń, mimo że dom spłonął. Mimo, że 
podpalił go sam Chłopiec. Ale nie wszystko zwęglone. Bo 
chociaż ty go spaliłeś, to on Jest. I kot poprowadzi - Chrystus 
na miarę i na skalę marzeń i wyobrażeń Chłopca. A Starsza 
Kobieta odejdzie z posady pastora. Bo odczuje, więc i 
zrozumie.a zatem i uzna prawo Chłopca do własnej ścieżki. 

Chłopiec przeszedł przez piekło. Chciał spłonąć w domu, 
który podpal i ł. Spłonąć wraz ze swoim niebem. Ale za 
bardzo się bat. I uciekł. Przeszed ł piekło. I przekroczył je. 

Ter.:iz 1est pcgodzony 1 sz:czQś liwy . M ozo ur nr oć . Po co 
człowiekowi Bóg.Jeśli nie można umrzeć na jego ramieniu. 
Ola kogoś, kto wie, że czeka na niego kot, śmierć musi być 
łagodna. Chłopiec jest więc spokojny i śpiewa: „ .home 
aga in„. home aga in„ .across„. the see„. I am sailing„. I am 
sailing„. to be near you„. to be„ .free„. 
Śpiewa szczęśliwy. I podnosi żagle, i żegluje, by być 

bliżej.być wolnym. 
Zegluje ku domowi, w którym jest mieszkań wiele - ku 

spełnien i u marzeń. Dostępnych wierzącym I ate istom 
dostępnych. Tym wszystkim 1edynie, którzy potrafią tęskn i ć 
i wierzyć w żeglugę ku szczęśliwości. N i eskończoną. 

Kierownik techniczny: 

RYSZARD ZASł,A WSKI 

Kierownik scen: 

CZESł,A W KROK 

Kierownik produkcj1i: 

ZYGMUNT LUBOCKI 

Kierownik pracowni k rawieckich: 

RUFI!\A PLĄSKA 

Gł. brygadier sceny Stanisław Płudowski 
Gł. rekwizytor Agnieszka Poroszewska 
Gł. garderobiana: Teresa Górna 

Obsługa spektaklu: 
Światła M. Mankiewicz 
Akustyka J. Zieliński 
Charakteryzacja 'K. Winiarska 
Garderobiana J. Jędrzejewska 
Brygadier sceny R. Łęcki 
Zaopatrzenie G. Kostuch 

BIURO OBSŁUGI WIDZÓW: 
Kierownik: Irena Kamińska, tel. 31-13-28 
SCENA NA TARGU WĘGLOWYM - GDAŃSK 
kasy biletowe tel. 31-70-21 w. 31 
przedsprzedaż i sprzedaż biletów, rezerwacja: 
w godz. 9.00 do 19.00 od wtorku do piątk u, 
w soboty i niedziele na 3 godz. przed spektaklem, 
w poniedziałki kasa nieczynna 

SCENA KAMEiRALNA w Sopocie 
ku:;y bil otow . to i. !J I 3~ :36 
przedsprzedaż i sprzedaż biletów: 
w godz. 11 .00-13.00, 16.00-19 OO, od wtorku do 
piątku, 

w soboty i niedziele na na 3 godz. przed spektaklem, 
w poniedziałki kasa nieczynna. 

ZAPRASZAMY ! 
Opracowanie programu: Jerzy Gutarowski 

Sklad i druk Drukarnia Misiuro, Gdańs k-B rzeżno , ul. Krasickiego 9, 
tel. 56-74-95 



NAJBLIŻSZE PREMIERY: 

SCENA NA TARGU WĘGLOWYM 
J. Słowacki - FANTAZY 

MAŁA SCENA 1m. STANISŁAWA HEBANOWSKIEGO: 
G. Zapolska - Moralność pani Dulskiej 

SCENA KAMERALNA w Sopocie 
J. Głowacki - Antygona z Nowego Jorku 


